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K a n o w a .

( Dokończenie.)

Nie długo po ukończeniu w zm ian ­
kowanego pomnika, składaiącego się 
z 8 c a łk o w i t y c h , a 3 na p ó ł w y ­
pukłych figur, w  końcu roku 1797 zro- 
hił R a  n o w a  model kolosalny do statui 
Króla Neopolitańskiego , należącćy do 
iego dzieł nayprzednieyszych. P rzy  w y ­
buchnięciu rew olucyi , w  w ie lk iey  był 
obaw ie, aby nie uległ J a k o b i n o m  
kruszącym posągi, lecz piękne P s y c h y ,  
H e b y  i A m o r y  ułagodziły surową zapa­
miętałość ludu; one sam e, zasłoniły 
w te n c z a s  pracownią swego mistrza, 
a kolos Króla ukrył do ostatniey sali. 
Statua ta maiąca 16 palm wysokości, 
W ykow ana była w  marmurze w i 8o5 r. 
W  czasie rew olucyi w  latach 1798 i 99, 
opuścił K a n o w a  R z y m ,  i tow arzy­
szył Senatorowi X ię c iu  R e z z o n i c o  
W  iego podróży do N i e m i e c .  P o w r ó ­
ciw szy do W ł o c h ,  b a w ił  artysta przez 
nieiaki czas w  kraiu W e n e c k im ,  i w y ­
wiało w a ł  dla kościoła w  P o s s a g n o ,  
gdzie się urodził obraz do ołtarza, w y -  
obrażaiący zdiętego z krzyża Chrystusa, 
Przy nim stoiącą Maryią , Nikodema i 
Józefa , a w  górze Boga O yca  w  c h w a ­
le. P o w ró c iw sz y  do R z y m u  zrobił 
^ e r s e u s . z a  z g ło w ą  M e d u z y ,  który 
^ c z a s ie  uwięzienia A p o l l i n a  B elw e- 
^erskiego z R z y m u ,  stał n a ie g o m ie y -  
?Cu i na iego postaw ie , w  C o r t i l e  di  

_ e l y e d e r e  w  m uzeum  P i o C l e m e n -  
Statua ta, wzniosła bardzićy sła­

w ę  K a n o w y ,  niż wszystkie inne dzie­
ła. P e r s e u s z  nie ma iedności i w ł a ­
ściw ego  ch arakteru , iest to tylko na­
śladowanie A p o l l i n a ,  a zdaie s ię ,  że 
widzieliśm y w ie le  posągów  widząc to 
iedno dzieło. Lecz nie z w y k łe y  pię­
kności są w szystkie  części tćy  statui, 
tak w  fo rm a c h , iako tćż w  mistrzow- 
skićm wykończeniu. T en  czaruiąey 
wdzięk wykończenia w  nayczystszym i 
rażącym  w zrok materyiale, zach w yca  
oczy i z m y s ły ,  i każe zapominać o*su- 
ro w szy ch  przepisach sztuki. Mnićy 
szczęśliwy b y ł  K a n o w a  w  zrobieniu 
postaci M a r s a ,  teyże wielkości.

W  roku 1802,  P i u s  V I I .  m iano­
w a ł  R a n o  w  ę naczelnym D yrektorem  
kunsztów i instytutów tego rodzaiu w  
całćm  państwie p a p ie zk ićm , oraz K a­
w alerem  złotćy ostrogi. T eg o ż  roku, 
w e z w a n y  b y ł  przez N a p o l e o n a  do 
P a r y ż a  dla zrobienia modelu do ko­
losalnego iego popiersia. Na początku 
roku 1803 ukończył K a n o w a  ten m o ­
del , a poźnićy i m odel c a ł k o w i t y  sta­
tui. Trudno iest zrobić obraz tw a rz y  
charakterystyczny, i zarazem łączący 
w  sobie idealność starożytną. Popiersie 
to zrobione iest w  stylu w ielkim i szla­
chetnym , a układ w ło s ó w  iest dosko­
nały. Figura tćy kolosalnćy statui nie 
iest tak doskonała. Póżnieysze dzieła 
pracowitego artysty , są : kopiia statui
W e n e r y  M e d y c e y s k i e y ,  kopiia 
W e n e r y  wchodzącćy do kąpieli;  g 0. 
piia statui zrobioney z natury, w yobra-  
żaiącey kobiótę na w p ó ł  n a g ą } leżącą 
na łó ż k u ;  popiersie Papićża P i u s a  VII.
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popiersie Cesarza F r a n c i s z k a  II. po­
m nik dla zmarłego rytow nika  V o l p a -  
t o ;  kolosalna gruppa T e z e u s z a  zabi- 
iaiącego C e n t a u r a ,  przewyższaiąca w  
charakterystyczności rycerkiey poprze­
dnie iego dzieła; pom nik A l f i e r e g c  
dla Hrabiny S t o l b e r g  w e F l o r e n c y i  
tamże w y sta w io n y , w  którym  płaczący 
posąg , w yobrażaiący  W ł o c h y  , szcze­
gólnie iest p iękny ; w ychodzące z ką­
pieli Siostry Miłosierdzia; pom nik Hra­
biny S. C r o k e ,  zrobiony w  niskorzeź- 
bie na m arm urze; W e n u s ;  tancerka 
w  ubiorze praw ie  przeźroczystym ; sta­
tua wyobrażaiąca małżonkę L  u c y i a n a 
B o n a p a r t e g o ,  trzymaiącą lirę w  rę­
ku , z m arm uru; kolosalny H e k t o r ;  
spoczywaiący P a r y s ;  M uza, do g a b i­
netu prywatnego S o m a r i w y  w M e -  
d y o l a n i e ,  i model w yobrażaiący A r-  
cyxiężnę M a r y i ą L u d w i k ę  w  koszto­
w n e  suknie ubraną.

Po  drugim upadku N a p o l e o n a  
( i 815) za radą Papieża, dopominał’ się 
K a n o w a  o pow rócenie w y w ie z io n y c h
z R z y m u  pom ników ; w y ie c h a ł  potćm 
do L o n d y n u ,  a w  roku 1816 p o w ró ­
c i ł  do R z y m u ,  gdzie P i u s  VII. kazał 
zapisać im ie  iego w  złotą księgę, utrzy­
m yw aną w K a p ito liu m , pom iędzy ludzi 
zasłużonych miastu R z y m o w i ,  napi­
sał do niego list w ła s n o rę c z n y , i mia­
n o w a ł go Margrabią I s c h i a  z pensyią 
Sooo skudów.

W  sp oso b ie , w  iakim  K a n o w a  
marm uru u ż y w a ł ,  widoczne iest p ew n e 
dążenie do nadania mu pow ićrzch o- 
w n ć y  szczególnóy miękkości. Nie prze- 
staiąc na gładzeniu powićrzchni m arm u­
ru za pomocą pilnika i pom exu , i tw o ­
rzeniu  naydelikatnieyszćy gładkości , 
m iękkości i politury , wynaiazł nadto 
beyc w padaiący w  żó łty  kolor , zro ­
biony z sadzy z pieca , którego u ż y w a ł  
po ostatnićy p o l i tu r z e , dla osłabienia 
iaskraw ćy białości m arm uru , i dla na­
dania m u miękkości i delikatności , ko­
ści słoniow ey lub wosku. T a  łagodność 
zach w yca bardzićy m iło ś n ik ó w , niż 
zn aw có w . K a n o w a  z w y k ł  b y ł  modele

robić naprzód zupełnie małe z wosku, 
potćm z gliny w  tćy wielkości, iaką m ia­
ło  mieć całe dzieło ; przeniesienie m o ­
delu zrobionego z gipsu na marmur, ia- 
ko też okrzesanie m a rm u ru , p o w ie rza ł  
zręcznym  robotnikom aż do chw ili, gdy 
iuż trzeba było ostatnią rzecz w ykonać. 
Przy pracy, która czasem kilka miesię­
cy trw ała  , m ia ł  ten chw nlebny z w y -  
c z a y , że kazał sobie czytać dzieła sta­
rożytnych. —  Jako artystę, można K a -  
n o w ę  porównać z M e n x e m ;  oba byli 
wskrzesicielami kunsztu z niem ocy , w  
którą popadł przez zepsucie smaku; oba 
mieli równą g o r liw o ść ,  ale talent arty­
sty W ło s k ie g o  b y ł  w zniośleyszy, ob- 
szernieyszy i czulszy. Jako c z ło w ie k ,  
K a n o w a  ze wszech m iar b y ł  godny 
szacunku i m iło ści;  był uczony, o tw ar­
t y ,  przyiem ny, grzeczny i dobroczynny 
dla każdego, nie m iał ani d u my ,  ani 
zazdrości w ła ś c iw e y  a rtys to m , a pomi­
mo s ław y sw o ić y ,  b y ł  skromny. D o ­
broczynność iego była znana, w sp ićra f 
m łode ta ie n t a  i naznaczał d la  nich na­
grody ; zgoła , iego charakter moralny 
b y ł  tak w y b o rn y ,  że pom im o sprzecz­
nych zdań zazdrośnych, o iego talencie, 
w s z y s cy  maią iedno zdan ie, sądząc go 
iako człow ieka . Jego ostatnióm dzie­
łem  iest wielka gruppa, k tó re y g łó w n a  
figura w yobraża re lig i ią , iako zw ycięz-  
czynę; dzieło t o ,  w ystaw ione być ma 
w  R z y m i e  na pamiątkę ostatnich 
w y p a d k ó w , za składkę zbieraną w  A n ­
g l i i .  K a n o w a  b y ł także gustownym 
m a la rzem , ale co iest rzad ka, szczę­
śliw szy  b y ł  w  dobieraniu k o lo ró w , iak 
w  rysunku. W  końcu ż y c ia ,  trudnił się 

omnikiem Kardynała Y o r k ,  pomni- 
iem  P i u s a  V I ,  i statuą W e l l i n g t o ­

na.  U m arł d. i 3 Października; ż y ł  za­
tem  lat 65.

N i e c o  o A n g l i i .
( Ciąg dulsiy.)

S p o s ó b  u b i e r a n i a  s ię .

W  żadnym m oże kraiu nie uważa- 
ią tyle na czystość w  ubieraniu się »
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"w A n g l i i .  A n g l i k  goli codzieńnie 
brodę, niektórzy nawet po dwa razy 
na dzień. Bielizna iego iest zawsze cz y ­
sta ; suknie iak nayporządnieysze , po­
nieważ by cokolw iek przetarte odrzuca, 
a natychmiast sprawia nowe. Kolor czar­
ny iest w t a k ić m  w zięciu , iż nawet słu­
ga lichego kramarza , czarny frak nosić 
musi. Robićty, przeymuią całkiem  m o ­
dę franćuzką , a poprzestaiąc na p o w a ­
bach , któremi ie natura obdarzyła, nie 
Używaią sztuki piększenia s i ę , która 
"wdzięków nie p rzyd aie , a rzadko kogo 
przekonywa o tern, czego sobie życzyć- 
1 y  m ogły.

W y d a tk i  na suknie i potrzeby goto- 
Valniane w  pow szechności, przecho­
dzą częstokroć wszelką miarę. Nieraz 
córkę rzemieślnika widzieć możną w k a -  
peluszu m od nym , za który 2 i 3 g w i-  
ney za p ła c iła , gdy tym czasem  oyciec 
nie w ić  , iak ma dóm w y ż y w ić .  .Lecz 
tam chce każda bydź lepszą, a przynay- 
tnnićy rów ną , drugićy. Są to powody, 
których zbiiać nie w a ż y  się żaden mąż, 
oni oyciec, chociażby naygorsze p rze w i­
d y w a ł skutki.

Nigdzie nie zobaczym y w iększóy ie- 
dnokształtności w  ubiorach,iak w  A n g l i i ,  
nie w ylą cza ią c  żadnego stanu. B ia łe  
suknie i kapelusze słom iane, są z w y -  
czaynym  stroiem p łc i  pięknćy w  pię- 
kney porze roku , bądź to w  L o n d y ­
n i e ,  bądź na p r o w in c y i ,  między klas- 
są średnią , lub tćż w yższym  stanem.

Na pokoiach możnych i bogaczów 
pokazuią się iednak daleko w ytw o rn iey. 
Mężczyźni maią iedwabne spodnie, poń­
czochy i t r z e w ik i , iak naypięknieyszą 
bieliznę i cokolw iek ozdób. Kobiety 
stroią się w  koronki bruxelskie , fran- 
cuzki batyst i brylanty, lecz z umiarko­
waniem,

Ozdób orderowych nie biorą A n ­
glicy, ani na u lic ę , ani na przechadzkę, 
tylko podczas w ielkich  uroczystości ob­
rzędowych , lub w spaniałych zgroma­
dzeń publicznych.

Na p ićrw szy  rzut oka, sądziłby każ­
d y ,  iż ubiór Anglika lub Angielki, któ­

rego w ygó row an a czystos'ć n a yg łó w n ie y -  
szą iest ozdobą, bardzo kosztow nym  bvć 
m u s i , lecz pozór w ie lce  tu oszukuie. 
Cała w yp raw a szatna iednćy osoby, by­
w a  pospolicie licha. Panna, służąca lub 
sklepowa d z ie w c z y n a , idąc z ieanćy 
służby na drugę, m oże wszystkie suknie 
swo.fc pomieścić w y g o d n ie ,  w  ied n ćm  
zaw iniątku, gdy przeciwnie w e  F r a n ­
c y  i ,  pospolita służąca może tyle razy 
odmiennie ubićrać się, iż d ługi czas, nią 
potrzebuie nic now ego sprawiać.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

B l o n d y n  z N a m i u r .

( Cię-g dalszy. )

Nie mało się zdum iał B l o n d y n ,  
gdy tego nieproszonego sąsiada uyrzał 
przy so b ie ; zadziwienie iego ba\dzićy 
ieszcze w zro sło , gdy n o w y gość dobył 
pistoletu i pokazał mu go m ó w ią c :  »Jest 
m ocno nabity;« potem długi spiczasty 
nóż i r z e k ł :  »To żelazo iest ostre, chcesz 
się dotknąć końca?"

» W ca le  me mam ochoty" odpowie­
dział przelękniony B l o n d y n ,  »wierzę 
Panu na s ł o w o ; ale pocóż te w szyst­
kie cerem oniie ?«

»Na pićrwrszy t w ó y  krzyk" rzekł to­
warzysz p o d ró ży , >ma pićrw sze tw o ie  
podeyrzane poruszenie, będę sobie m iał 
za obowiązek, przeszyć cię tym  nożem, 
albo tą kulą. Nieskończenie m i przy­
kro , że w  tak drażliw ych stosunkach 
m usim y być z sobą. Ale cóż ro b ić?  
Dla tw ego  własnego bezpieczeństwa’

Eozw ól mi zawiązać sobie o c z y , dopó- 
i nie otrzymam pozwolenia odwiąza­

nia ci ich.«
»A leż. . .  ależ na co ?« z a p y t a ł  się 

B l o n d y n  drżący.
»Bo iesteś m oim  więźniem " odpo­

w ie d zia ł  groźny sąsiad , i w yciągnął 
chustkę. »Czy pozwolisz zawiązać so­
bie oczy?" m ó w ił  dalćy i sztyletem igra? 
koło piersi B l o n d y n a

T a k  usilnćy i grzecznćy prośbie, nie 
m ó g ł  l e  B l o n d  odmówić. Poddał sie 

) ( *
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sw em u sąsiad ow i, który  m u oozy tak 
m ocno chustką zaw iązaf, iż naw et św ia ­
tła sfonecznego nie widział.

T eraz  nasz aw anturnik  m iał zupef- 
ny czas czynienia postrzeżeń nad sw o ­
im  stanem; bo towarzysz siedział cicho; 
nie odpow iadał na żadne pytanie, i tyl­
ko co godzina daw ał m u  w in o  i zimne 
po traw y. L e  B l o n d  ż a ło w a ł iuż tego 
że się w d a w a ł  z ChaldeyczyKiem , iuż 
tćż  i te g o , że g n iów  iego ściągnął na 
siebie, i że przyrzeczony skarb postra­
dał. Kilka razy pow tarzał sobie ostatnie 
słow a A b u b e k i r a ,  chciał ie w y r y ć  
w s w ć y  pamięci, i poprzysiągł, iż odtąd 
nie om ićszka iść za iego radą. T y m

sposobem została mu się przynaym niey 
nadzieia, iż kiedyśkolwiek uyrzy tego 
cudotwórcę , o którego w ie lk ić y  i nie- 
poiętćy w ła d z y  przeko n yw ały  go obe­
cne w ypadki.

P ra w d z iw ie  nie w ić m  , iak długo 
trwała ta podróż, sam nawet B l o n d y n  
nie w ie d z ia ł ,  nie mogąc dnia rozróżnić 
od nocy. C z u w a ł ,  spał, m ia ł  sny ró­
żne, przebudzał się, a podróż tem  dłuż­
szą m u się zdawała, im nudnieyszą by­
ła. T o  go naybardzićy dręczyło, że nie 
wiedział, co się z nim stanie; a na w szel­
kie zapytania sąsiad nic nie odpowiadał.

(D alszy ciąg nastajpi.J

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  L o n d y n u ,  —  Nabywca opactwa F o n t -  

H i i  1 P. F  a r  g u h a r  p rz y b ył  z B  e n g a 1 i i z pół mi­
lionem funtów szterl, htórc tam zarobił zc swoich 
młynów prochow ych; wylądował w G r a e s c n d ,  a 
z taintąd przyiechał w naieinnym powozie z tyłu, iako 
na mieyscu naytańszem. Gdy p rzybył do swoiego 
banhiera P. H o a r e  dla podniesienia 25 funtów na 
pierwsze urządzenie swoiego domu, b y ł  od sług kan­
toru z powodu niewymownie ubogiego ubrania zobu- 
rzaiącern przyięty poniżeniem; ale kłaniali mu się po­
tem z daleko więhszóm uszaoowaniem, gdy się do­
wiedzieli,  że to iezt ten sam , który na banku ich 
pryncypała miał pół miliona i żadnych nie pobiciał  
procentów iuż od lat kilkadziesiąt wzrastaiących w  
nowy kapitał. Jeden B a ro n ,  iego k rew n y, wiedząc 
dobrze iak maiętny był ten B e n g a l s k i  fabrykant 
prochu , przyiął go do swoiego domu, urządził wiel­
ką ucztę na uroczystość iego przybycia i ialto króla 
balu uczynił  go uważnym na potrzebę przemienienia 
nieco swoicb sukien. T a k  mocno rozgniewało to te­
go cz ło w ie k a ,  że natychmiast wyprowadził sie, i na­
jął sobie mieszkanie w nayodlegleyszćy ulicy , gdzie 
mu niektórzy z iego sąsiadów, maiąc .litość nad iego 
powierzchownością, iąłmużne dawać chcieli. Na urzą­
dzenie zakładu szkół w A b e r d c e n ,  w swoiem oy- 
czystem mieście, przeznaczył loo,ooo funtów szterl. 
i  inne powszechną korzyść niosące przedsiębiorstwa 
wspomagał dziesięcią albo dwudziestu tysiącami fun­
tów , od nikogo tylko od własnego serca wzywany.

Z P a r y ż a .  —  P.  C a s s a t i  przywiózł z E g i p -  
tu wiele starożytności do tćy stolicy ,  szczegolniey- 
szemi 9ą trzy ręhopisma na korze papyrowey ; dwa 
pisane są w ięzyku greckim , a ieden grecko egipt- 
skim. Jeden z nich 16  i pi stopy długi a io  s z e r o k i  
zawiera umowę kupna i przedaży , zawartą na a i 3 
lat przed narodzeniem Chrystusa pod P t o l o m e u -

s z e m  S o t e r e m .  O podobnym rekopiśmie doniósł 
przed kilhu laty B o e k h  w B e r l i n i e .  Jest ieszczC 
czwarty rękopism z hieroglifami i rysunhami; inne 
zawierają ułamki łacińskie.

I tego lata wiele vr P a r y ż u  budowano. Pomi- 
mo to , pomieszkania są drogie i coraz drozsze. Na­
wet na przedmieściu M a r r i s  nie są iuź tak tanio 
iak bywały. T y lko  dzielnicę, P a l a i s  l i o y a l ,  można 
w yłączyć od tego. Wyiąwszy sklepy i dolne pomiesz­
kania , reszta , to iest , pierwsze , drugie i trzecie 
piątra są bardzo tanie, ponieważ c i ,  co w  nich miesz­
kać zwykl i ,  nie naylepszą maią sławę. —  W szpitalu 
S . L u d w i k a  liczyć można przez czas naypięknicy- 
szych miesięcy w iec ie  32 do 33,ooo kąpieli, a między 
temi 7 do 8ooo sztucznych lekarskich , których tan* 
używaia. Do kąpieli niewieścich usługuią siostry mi­
łosierdzia Dla mężczyzn przeznaczonych iest 3 cze­
ladzi z 2 pomocnicami, kosztem pierwszych urrzymy- 
wanemi. Chociaż liczba łazienek znacznie się p o­
mnożyła , nic cierpią przeto dawnicyszc zakłady tego 
rodzaiu żadnego uszczerbkit, ponieważ potrzeba u- 
trzyuiy wania ciała w ochedestwie , coraz się rozsze­
rza pomiędzy wszystkie Stany. Kąpiele chińskie po- 
trzebuią co rok za 14000 frank, w o d y ,  a co miesiąc 
uzdrawiają lub krzepią 3 do 4o °°  kąpiących się z? 1 
frank. 10 jolr do 15 fran. w miarę różnicy zaprawy. 
Łazienki biorące wodę z rzeki , odrożniaią od tych, 
które używaia wody z kanału zamkowego, a to prze- 
kładaiąc pierwsze. U S. G r a c y  i a n a  przy uyściu 
stawu czyli ieziora M o n t m o r e n c y ,  nastały ką­
piele siaicmnc. Bozmaitość budynków w tych łazien­
kach przedstawia widoh prawdziwie malowniczy. Po­
łożenie mieysca iest przecudowne , i dla tego też wa­
bi stek lud/i do siebie. —  Micyscowy zwyczay ież- 
dzenia na o s łach , w dolinie M o n t m o r e n c y  podo­
ba się Paryżankom tak dalece , źc pasmami widzieć 
można tego rodzaiu kawalkaty przeciągaiącc prze* 
tę okolice.

Bedajtcyia F . K r a 11 e r  a. — D rukiem  J. F i l i e r a .


